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l a  tesf tak
f a l a  s t r a j k ó w

F a la  stra jk ó w  rt-śn-a. Może już 
w te j chw ili wyLuchł s tra jk  na 
Ś ląsku  ’ Pew na popraw a koińunk ■ 
tu ry  pozw ala robotnikow i ryzy­
kow ać zariosow anie takiego Ł- 
m rego środka w alki w obronie 
przed w yzyskiem , T rzeb a  w ięc 
szukać innych środków zabezpie. 
azenia robotników  przed w yzy­
skiem  kap -tŁ list/ cziym

T u  trzeb a  chw ycić s ię  radykał 
nych środków . N‘e w ystarczy tu  
fra z e s  o  wspólnym stole , przy 
którym  siedzą robotn icy  i prze­
m ysłow cy. Nie w ystarczy  tu  na* 
w et ustaw a o rozjem slw ie w za­
ta rg a ch  zbiorowych. M usi być o- 
balony u s tró j kap italistyczny  i 
zastąpiony u stro jem  nartrnowym

F a la  stra jków  m a wobec de- 
KOmpozycji „reg im eu " i  prób j-< 
g c  konsolidacji rów nież swe poli­
tyczna oblicze. Na te j fa li  s t r a j­
ków chcą  bowiem ukuć politycz­
ny in te ie s  O iganizu jłC y ? if  „sh* 
nato-fo łkfctront", usunąć z tere 
n u  TOD0tn Jczego ru ch  narodowy,

J t u t u n d  ' ' M ą e t e t y
UJpyrigt by Agence Lńt rraire łiueinauoiiale 

Prawa przedruku nawet w« {.„gmtntach za.ttm-żone.
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Niech ży je  wocnosti — Zdem askowane oszustwo

Dla was nie ma miejscae o o

i i .
W idzę na wszystkie strony roz- ję c ia  ja s  i tu te jszy  język . Kiedy i sch musku dla ubogich, zachwy-

poczęte olbrzym ie budowle —  to 
b u au je  s ję  nowe b iu ra . S tare  
pałace, pizebudow ane — dziś 
taicie za jm u ją  b iu ra. Polow a R o ­
sji przygląda się p racy  p orosta , 
le j ludności, robiąc s tatysty k i. 
Kiedy s ię  m a za godło „M łot i 
S ie ip J‘ to nie w ystarcza. T rzeba 
było do goała pansewowego do­
rzucić olbrzym ie pióro. W ydaje 
mi się, że ten  znak byłby n a j 
w iasciw szy

Je s te m  szczery. W szystko, co 
widzę w R o s ji, je s t  niezw*ykłe. W  
sądzie p rokurator wchodzi na se­
s ję  z melonem pod pachą. P ro sta  
kobieta z ludu w rozklapanych 
p an to flach , w ita się % nim poufa#

o sk arża jąc  go p erfid n ie  o ssużbę le :  je s t  to  asesorka. A ta  bion- 
burżuazj* T a  sztuka s 'ę  n ie  uda. dynka niedbale ubrana z lakiero­

wanym . paznokciam i —  to sekre*P if-T  
I  A K A P E M k H

Wśród pism i ag en cy j dzienni 
karsk ich , które 'zamieściły różne-

tarka
U siłow ałem  otrząsn ąć się  z u*

-tartego  poglądu n a św iat, nie
. . ,  . , , mogłem je a n a k  uw ierzyć w to , by

g o  rodzaju  di tam utne spraw ozda ^  U;( SM ańrów Sow irck icj Ro
n ia  i  zm: * lone szczegóły w tw iąz  ^  ^  b j - g ^ n>m m d r , j c i . To 
kn  j  ostatn im i em. akade- ]os poaw iaanych, którzy muszą

szedłem raz na przechadzkę z 
przerzuconymi przez ram ię n ie­
przem akalnym  płaszczem , liczni 
przechodnie zaczepiali m nie, pro­
ponując kupno mego płaszcza. 
W idocznie taki ju ż  tu  zw yczaj. 
W catym św iecie, ive w szystkich 
m iastach są ustalone p o sto je  tak ; 
sów ek; tu ta j org an izu je  się. po­
sto je pasażerów . U d aję  się  na u- 
mówionc m ie jsca  i oczekuję w o- 
gonKU, ażeby ja k ie ś  o niezachęea* 
jącym  wyglącizie auro p rzy jech a­
ło w reszcie po nich.

Ś w ia t na  o d w ró t
W szystko w ydaje mi się  inne, 

m i  gdzie indziej. C aie życie to ­
czy się na w yw rót. „T yd zień" ma 
tylko sześć dni. I d ata 25 paź­
dziernika przypada na 7  listopad. 
W  Karku K u ltu ry  zauważyłem raz 
gracza  vo!ley b alia , który, ja k  się 
okazało, był więźniem wypuszczę,, 
nym na 24-godzinny urlop. Czy 
wszy itko to  n ie  może dziw ić?

Spotykam  jed n ak  turystów , k tó ­
rzy podróżują po tym przeraża-

m ickuni. s ta n a ł do kottłM rau t a k - ' a, UCna. kom endantów, w yzhaćfo- *w ieeiel n ie  okazu jąc n a j­
dę urzędowy P. A. T. Zwru< amy 
na to uwagę iiit po to, by z 
PAT-em polemizować, ale by 
zwrócić uwagę na pewien cl.araK 
terystyemy szczegół. W uprawo 

-  zdaniu mianowicie czyiamy

nych przez p artię . Zbyt mi to ży­
cie  przypom ina koszary.

T c w a r z /s z  S ta lin
D laczego mówi się, i e  „iowa* 

m rżysz" S ta lin  prowadzi tak ie  sa- 
in . :  mo życie, ja k  w szyscy, m iesza jąc

'...„na zebraniu unIwersytecKiej Brai się  z pospólstw em , gay  lym cza 
n iej Fomc :y, i Eem strzeżony je s t  jak  c a r ,, i nie

opuszcza nigdy K rem lu inaczej, 
ja jc pod stra ż ą  uzbrojonych mo*

pomocowego stowai tyszenii uczelni,; 
liczącego o^eszic 9 tysięcy stuoen 
tów ‘ „.

Chcem y P A T-ow i w yrazie uzna 
n ie  za bezstronną ocenę olbrzy­
m ie j ro li, ja k ą  rzeczyw iście B ra t 
n ia Pom oc S . U . W . od g rw  a  w 
życiu  młodzieży B ezstronność ta  
zasłu gu je  n a  podkreślenie tym 
b ard z ie j, że przecież n a  U niw er­
sy tec ie  is tn ie je  dotąd dziwoląg 
org an izacy jn y  w postaci konku­
re n c y jn e j „ B ra tn ie j Pom ocy" L e­
gionu M łodych, a  w ięc organiza- 

. x j i  bliTszej zapewne sercu  .P A T -a  
a j  ogółu p o lsk ie j młodzieży tk a  
d eraick ie j. u rg an lza i ja  ta  niu 11- 
c z j s ię  zupełnie w  upołeczności 
ak a a e m id d e j, sk u p ia jąc  jed yn ie  
drobną g arstk ę  chron iczn ych  po- 
tódow iczow . D otychcza usiłow a­
no stw orzyć fik c ję , że je s t  to  bar • 
dzo poważno s iła . Z fik  
k c j i  te j,  ja k  w idać urzędowy P A T  
ju ż  zrezygnow ał. 5 la  razie  dobre 
i  to.

tocykiisiów ? D laczego rów nież 
nie mówi się  nam , że słu żba w oj* 
skowa j e 0t „zaszczytnym  obo- 
wiązkiem “, k tóry  ODywatele Z. S. 
R , R  w ypełniać m uszą w ciągu  
2 la t  bez słowa protestu . D lacze 
go nie mówi się , że w pewnych 
faD ryaach odbiera się robotnikom  
dowody osoDiste, aby przyw iązać 
ich do zakładu pracy, ja k  m urzy­
nów w p la n ta c ja c h ?  Dlaczego su* 
rowo zabronione je s t  czyhanie 
dzienników eu ro p e jsk ich ? D la­

czego po a  k a r ą  w ięzienia nie wol­
no kupić w ięce j n iż 5  m etrów  m a­
te ria łu ?  D laczego? D laczego?

Pytania te zaczyn ają  w reszcie 
drażnić

—  D a j nam spokój z tw oim i 
„d laczego?" P rz y jrz y j się n a j* 
pierw , potem skrytyku jesz.

Zw yczaje, muszę to  powiedzieć, 
są  dla m nie rów nie trudne do po-

N a r e s z c i e  p o w a ż n y  f i l m
o e m ig ra c ji ro s y js k  e jl

m niejszego zaziw-ien.a. Podróżują 
ja k  bagaże, z etykietą  na .plecach 
i widzą tylko to, co im zechcą 
pokazać. Dziś Ikony, ju tro  pro­
stytutki,

E leg an ck ie  cudzoziemki, k tóre 
w swoim k ra ju  nie były nigdy w

c a ją  się. że zn a jd u ją  je  tu ta j i o- 
św iau czają  stanow czo wychodząc 
7. fab ryk , w y rab ia jący ch  kule, że 
są  to fab ryk i, przew yższające 
swym urządzeniem  w szystkie in* 
ne na św iecie. E n tu z jazm u ją  Się 
wzorowymi żłobkiem, przeznaczo­
nym do przyjm ow aniu biednych 
m atek z p ro w in cji, a le żaonej z 
tych pań nie przyjdzie do głowy 
myśl, aby za jrzeć  do poczekalni, 
gdz.e na brudnych szm atach, jak  
m ałe psiaki śp ią nędznie w yglą­
d a jące  dzieci T o  ju ż  nie je s t  w 
program ie...

S o w ie ck a  „ ró w n o ść '*
I  naw et nie szu kając daleko, 

tak pod ręką można znaleźć m asę 
; rzykładów bardzo pouczających . 
W te j chw ili je s te m  w hotelu, 
w spaniałym  pałacu, gdzie oby­
w atele sow ieccy są  rówmie lic/m’’ 
ja k  cudzoziemcy. Do hotelu woho 
dzi niew  domy, prowadzony p r t iz  
m ałego chłopca. O baj są  czyści, 
w yglądają schludnie, głowy ich 
okryw ają m ałe kolorow e czapecz* 
ki, jaK ia noszą ludzie Południa. 
P o rtr ie r  rzu ca się  ku nim .

—  N ic tu ta j, towarzyszu, tir 
je s t  hotei.

—  W iem - odpowiada niew i­
domy. —  Szukam y pokoju. M ały 
je s t  zmęczony.

U galow any dozorca je s t  n ie­

u stęp liw y:
—  Szu kajcie  m ie jsca  gdzie in ­

dziej. T en  hotel nie dla w as.
—  Gdzie indziej nie m a ju ż  

m iejsc. O aesłano nas tu ta j. —  
N astępnie w yjm u jąc pieniądze z 
kieszeni, d orzu ca; —  W idzicie, 
m egę zapłacić.

Ludzie przechodzili koło nich, 
nie zatrzym ując się . Z rzucali okry 
c ia  do szatn i i szli w s tio n ę  w iel­
k ie j sa li re s ta u ra cy jn e j, gdzie cze 
kaio na n ich  śn iad anie . (W Mo­
skw ie śn iadanie je d z ą , późno). Z

^ C f r f c e  £ e z  t a i

T C  NATURALNE
Sejm liczy WS postów, na 

un orkowym posiedzeniu było
ich —  84.

Komplet bywa tylko 1-go 1 
2 -ffo —  przy kasie.

KADEN
Sekretarz wszj)stkich do­

brze płatnych mstyłutyj w 
Polsce daje zawsze spragnio­
nej wiadomości o nim publicz 
ności dokładne informacje, co 
obecnie robi.
. Przegląda stare wydania 

swych książek i kom binuje cc 
by w nich zmienić, by kłoś ]c 
chciał przeczytać. Książki do­
brych autorów są poczytni 
( bez zm ian0  i po bOO latach 
—  ale Kaden nie łudzi się, żc 
jest dobrym autorem. P ^ zc: 

„rOK cały odbywaietn tę pokutę,
sali przez otwarte drzwi wyiaty- zżymając-się na samego siebie, odsą-

S o l i d a r n o ś ć  r a s o w a
M aiufesy w  twórczości Chopirn

P ły t k a  a le  b u jn a  f a n t a z ja  
p rz e ró ż n y c h  „ l i t t r a i  >w“ w y ­
r z ą d z i ła  e m ig r a c ji  r o s y js k ie j  
n i  w ą tp liw ie  w ie lk ą  k rz y w d ę . 
B o  ro z p o w s z e c h n iła  w  ś w ie c ie  
n ip ie m a n ie , że  t ra g ic z n e  px‘ze - 
z j  c i a  e m ig ra n tó w  o g r a n ic z a ją
s i*  do m a t e r ia ln i  < h  s t r a t  i
a . d e k la s o w a n ia  w y ż sz y ch
1 U.0 0 0 , a rz e k o m o  ty p o w o  s ło ­
w ia ń sk a  r e z y g n a c ja  p o w o d o ­

w a ła , że  e m ig r a c ja  ja k o b y  z a ­
d a w a la ła  s ię  m i  l  c ie n ie m  
„ o jc z y z n y "  w  m n ie i  lu b  w ię - 
c e  n a s tr o jo w o  u rz ą d z o n y c h
„ r o s y is k ic h  lo k a la c h  1 k a b a ­
r e ta c h .  T a  „ l i t e r a t u r a "  n u  s i ­
l i ł a  się- n a  s ię g n ię c ie  g łę b ie j,  
n ię  p u lr a f i ła  p o k a z a ć  n ic  in n e ­
g o  p o z a  w ie lk im i k s ię c ia m i 
s z o fe r a m *  i w ie lk im i k sięz  le - 
m i ju k o  k e ln e r k .  - s p rz e d a - 
w a c z k i w w ie lk ic h  m a g a z y ­
n a c h  rnod, k tó r y c h  b o g a te  A- 
m e r y k a n k i  lu b  b o g a c i  obieży­
ś w ia ty  w y b a w i a j ą  7. n ie g o d n e j 
s y tu a c ji .

N ie s te ty , z a  tą  „ l i t e r a tu r ą "  
p o d ą ż y ! f i lm  a m e r y k a ń s k i  i 
a u s tr ia c k i ,  k tó ry  p rz y c z y n ił  
,ię  d o  je s z c z e  w ię k sz e g o  z b a - 
n a liz o w a n ia  t r a g e d ii  e i n i g i a n c  
k ie j-

N a to m ia s t  w  z u p e łn ie  in ­
n y m — i. p o w ied z m y  od  r a z u —  
d o d a tn im  k ie r u n k u  z a j ą ł  s ię  
s n ra w ą  f i lm  n ie m ie c k i  , M O - 
SKWA -  S Z A N G lłA r. Prze-- 
o e  w s z y s tk im  p o w ie rz o n o  in - 
l e r p r e t a c j?  d z ie ió w  e m ig rrm c- 
k ic h  n a i g o d n i t i s z e j  r e p r e z e n ­
ta n tc e  s z tu k i f i lm o w e j,  n a j ­
w ię k s z e j a k lo r c e  film ó w  ei 
P O L I  N F G R I.

N a s tę p n ie  p o k a z a n o  p rz e ­
w ró t b o ls z e w ic k i n ie  j a k o  
rz e cz  „ o p ła k a n ia  ‘ g o d n ą , c k l i ­

w ą , le c z  ja k o  b r u ta ln ą  1 b e z ­
w z g lę d n ą  w a lk ę  p rz e w a g i e le ­
m e n tu  c ie m n e g o  ń a d  je d n o s t ­
k a m i,  k tó r e  u s tę p o w a ły  z p la ­
nu n ie  b e z  z a c ię te j w a lk i

W r e s z c ie  p o k a z a n o  n a m  
z o r g a n iz o w a n e  ż y c ie  e in jg r a n -  
c k ie  w  S z a n g h a ju  z c a łą  g o d ­
n o ś c ią  i  p o w a g ą , a  o b c h ó d  
ś w ią t  w ie lk a n o c n y c h , ta k  ja k  
go n a m  p o k a z a n o  w  f i lm ie ,  
m ó g ł n a p ra w d ę  d a ć  e m ig r a c ji  
z łu d z e n ie , że  p o z a  c h w ilo w ą  
r o z łą k ą  z o jc z y s ty m  k r a je m "  
n ie  b r a k  j e j  n ic z e g o  z d a w ­
n y c h  cz a só w .

F i lm  p o s z e d ł je s z c z e  d a le j,  
b o  ś w ia d o m ie  z e ,śro d k o w a ł c a ­
łą  su g e s ty w n ą  s i łę  w w s p a n ia ­
ły m  p rz e p y c h u  ś wi ą t  w ie lk a ­
n o c n y c h , a b y  w  te n  sp o s ó b  z 
e m ig r a c ji  u c z y n ić  w id o c z n ą  
a n ty te z ę  d o  b e z b o ż n ic tw a  b o l ­
s z e w ick ie g o .

T a k  w ie c  fH m  , M O S K W A  — 
S Z A N G H A J" , Ł tóry  w y ś w ie ­
t la n y  b e d z ie  n ie b a w e m  w  k i ­
n ie  ; , F IL H A R M O N IA ", m a lu je  
w  b a r w a c h  r e a lis ty c z n y c h  n ie - 
ty lk o  p rz e ż y c ia  r e w o lu c y jn e  1 
w a lk ę  z e le m e n ta ro  b o ls z e ­
w ic k im i, a le  o d tw a rz a  ró w ­
n ie ż  w  g o d n y  s p o s ó b  n i7v\ e ży ­
c ie  e m ig r a c ji  w  S z a n g h a ju  1 
s a m o z a p o m n ie n ie  w p rz e p y ­
c h u  w ie lk ic h  ś w ią t .

S p e c ja ln ą  z a le tą , “ b  za  
te r e s u ją c ą  t r e ś c ią  fibnfiti, je s t  
f a s c y n u ją c a  g r a  POLI N E G R I, 
z p ie ty z m e m  o d d a n y  k u lt  
św ią te c z n y  o ra z  z p ra w d z i­
w ym  a r ty z m e m  w ję z > k u  10 - 
s y jsK im  o d ś p ie w a n e  p ie śn i 
ch ó r u  k u b a ń s k ic h  k o z a k ó w .

F i l m  ten  p o w in ie n  o g lą d a ć  
każd y

(g )  żyazi barazo cn cieh b y  się  
przyłączyć do d ek larac ji p ik  k o ­
ca. Srr.akują, cm okają, oblizują 
się i znowu c o fa ją  nosy.

S B iióa ryzm
P. Sam uel H irszhorn nazywa 

h a s ła  gospodarcze płk. K ora so- 
H danzm em .

Jah było do przewidzenia, simo 
zgłoszenie akcesu dó dtkla, „cjk pik. 
Koca przez organizację tych lub o* 
wych waiatw — przemysłowców, ob- 
szaritików, chłopów, robotników — 
w niczym nie przesadza o realizacji 
głównej idei i — solidary zmu. 3ol! 
daryzm bowiem wymaga faktyczne­
go porozumienia między klaoarai a 
nie podporządkowahia intereaón jed­
nej klasy Interesom drugiej, rym 
czasem konsetaratyści z góry zdecy 
dowali, źe Deklaracja oznacza pano­
wanie konoerwy — obszarniczo-prze- 
mysłowej. Domagają się oni z tegn 
powodu ustąpienia ir.iuijtrów „lewi 
cowych": poniatowskiego, Kcściał 
kowskiego i świętosiawskiego, 1 ?
najważniejsza zaniechania >eh poli
tyki na wpót postępowej. Zapomina 
ją, że gdyby tak się stało, to ni® 
mogliby pozostać w Oboz.e Zjedr o 
•-zenia Narodowego najumiarkowańsi 
boda przedstawiciele postępoweg1 
drobnomieszczaństwa, inteligencji, 
chłopów « zwlnstcza robotn.kow. 
Sam antysemityzm, w którym kon­
serwa pokłada tak wielką nadzieję, 
roli łącznika grać tu nie może-

Ja k  solidaryzm  to wszyscy

„ślimakami". I
Sad ystycznie odważny wychc 

waw ca młodzieży (żyd ow skiej) | 
brzydzi s ię  młodzieżą polską. 

Widać z ttgo, iż p. Michałowicz 
nie orientuje się w środowisku, o 
którym mówi, a w takim razie — 
dlaczego przemawia? O co mu cho­
dzi? — O sukurs dla przyjaciół-ży­
dów P, Michałowicz bowh-m nale­
ży do tej rrnpy p ditytów — na 
szczęście - już dzii coraz słabozej, 
która ni* uznaje uirodr, polskiego, 
a zna tylko obywateli polskich.

Czcigodny rek to r bęćLie k ie ­
dyś wysłany* na koszt państw a na 
w szechnicę w Tel-A w iw

M a z u rk i czy m a fu te sy ?
Na razie jednak, pozosta jąc w 

k ra ju , zacny sen ator mógł m ieć 
chw ile radości na konkursie Che 
pinowskim w W arszaw ie. A po­
tem mógt przeczytać w żargono­
wym „M o m en cie":

Na Konkursie Chopinowskim upra­
wa rasy zosiała wywołana Różnice 
rasy rozpoznaje się przez języków. 
A mov.a jesi jedna i ta sam- dla 
wszystkich; mowa Fryderyka Chopi­
na. Wsrto zwrócić uwagę że j< sz- 
czc na długt przeaiym, zenin> dr. 
Zamennof ułożył swoje esperanto, 
wynaleźli ludzie pismo, czytnne ne 
całym świecie przez nszystiiie na­
rody, przez \ szystkie rasy. I oto 
w takim dzisiejszym piśmie klinc 
wyir wyrażona została twórczośt

azając się oa talentu, ud umiejętności 
pisań a"....

Nieliczni czytelnicy już daw 
no doszli do iego samego umio 
sku.

SA K  BRED ZI
Warszawski żyd pizep, o iw  

dził z moskiewskim żydem wy 
wiad. Sak (tylko żargonowe 
„Szpilki“ i w 56 proc. zaiydzo 
ny „Czas ' nazwały tego chała- 
ciarza „rosyjskim "  piamstą). 
jak dobrze wyuczona papuga 
wyterkotal:

—  W  Moskwie jest SO.uOO 
stypendystów muzycznych!

Por.iyLlo m u się zapewne z 
bezprizornymi. Trzeba dobrze 
się bać kija, by lak kłamać. 
Oaisza rew elacja:

—  Nasi profesorow ie konscr 
watorium, u, poszukiwaniu ta 
leniów muzycznych, docierają  
samolotami do niedostępnych  
w bagnach kołchozów i tam 
wynajdują młodych geniuszy!

2  samolotu wyciągają fo r­
tepian, dzikie dziecko wyłazi 
z chlewika, zasiada, gra mis­
trzowsko etiudę Chopina, za- 
chyceni profesorzy porywają 
je i ulatują.

A z dołu krzyczą rubyicy : —  
poczekajcie, wzięliście najtęp- 

D cw .em y się, i e  „M azurki" nie sze dziecko, prawdziwe wirta- 
są dziełem  Chopm a b c w łaściw ie ozy są z gęśmi na pastwisku...

wały ku nam  dźwięki muzy Ki
M ały, przytulony dc sw egc 

o jca , wpa'trywał się  w p o rtie ra  z 
blagainym  w yrazem  oczu, a  śle­
py je g o  o jc ie c  n ie  oo w racał się i 
nie opuszczał ,  powiek na b ia łe , 
nieruchom e oczy.

— N ie, —  m ruknąt p o rtrier . —  
Tu dla w as m ie jsca  nie ma.

—  Gdzież w ięc trzeba iść?
—  T o mnie nie oberodz Radź­

cie  sobie sam !
O rk iestra , przypominam sobie, 

g ra ła  wówczas „W esołych chłop­
ców *. A m a ły  zaczął p łakać. Śle* 
p iec odszedł, stukając po Kamien­
nym chodniKu u licy  końcem  sw e­
go k ija . W  te j chw ilj przyszła mi 
r.a m yśl piękna dewiza z Niego- 
r ie ło je : „P ro letariu sze  wszyst*
kich . kra jów , łączcie  s ię ! "

pin m iał duszę żydowską i g ar­
dził Polakam i. T a k ie j propagan­
dzie słu żą konkursy Chopinow­
skie  w W arszaw ie ku zadowole­
niu ogólnoludzkich ideałów  prof. 
M ichałowiczów

tw orzył on „m ajufesy* ■ kol.).

- .

Nie stawiam y zarzutu^..
iHbyćwz a'an e Mł.Wszech?, z „mocarstwowcamf

PO GRMPIE
w okusu ceksKwa£eŝ &nc{i 

Ma auHomittua ustroju i zmięksteiua odporność

MĄCZKA RO SuM A T O S T f l
0 0  U M YCIA  W J ł t t M C H  1 UCUDACH M T tC lu r C H  

i i j O u I O  u n  W, JJOiPWZlHOWSKlEGO W A t SZA W  A. C lU t O t A u M  U

ze wszystkimi. Z polskim żyd- Fryderyka Chopina. Gdj zjatri się
kiem polski lud! Bo inaczej cóż- prawda.wy lektot tego pism ,  usly-
to ; .0 był z ,  solidaryzm ?

OuBzent, można sie zgodzić, *c , z ich ordynarnym kwakiem i papla 
idea solularj.mu może ,u wiele u;rt̂
skutkować, ale ten solidaryzm nal® Madzia.-zv, Mongoli. Semiei, Aryj- 
zy ro Jnw-ac realnie zapouioc-i Pa czycy — kógo to obchodzi, czym on: 
rozumienia i  ustępstw, a nie zap<>- Istotne jest przecież i v ] k o ,  c o  

mora absn skey 1 nych akcesów. | mówi ich talent i ich umyat 1 -alem
O lyw scie trzeba tylko zdecj - , umvsł są same dla siebie rasą. Z 

dpwać się na ustępstwa, a wtedy rasizmem nie mają »ne nic do czy- 
porozumicnie jest łatwe. T ak s a - , nicują.
mo w sprawach konfliktów go* I [iw1,e -ogrody w Lonkur-. . . , 111 1 a , i Me Chopinowskim otrzymały dzieci
Syodai czych jak w* zatargach żydowskie,
„rasow ych". Solidaryzm .

Potri«o& ekspo tu

W  w yborach akadem ickich od* 
byw ających się  w W ilnie w alczy 
ły  dwa bloki. Z je d n e j strony  
fo łk sfru n t, z drugiej blok n aro . 
dowy, łączący  tam te jszą  młodzież 
w szechpolską z aan acy jn ą  m ło­
dzieżą m ocarstw ow ą, popieraną 
przez konserw atyw ne „Słow u". 
P łsm o ro um ieszczało w ezw ania: 
„G łosu jcie  n a  jed yn ą lis tę  n aro , 
dową nr. 2“ —  tak i bowiem był 
numer te j lis ty .

Choć mamy zas-rzeżenia co do 
w spółpracy w łaśnie z kunserw a- 
t jw n ą  pod względem zasad go- 
spodarczu - społecznych grupą 
„mocarstwov, ców ", ciesz* my się, 
i e  idea w s p ó łd z ia ła ła  żywiołów 
w alcząp jcb  z sanatu folksfron tem  
zosta ła  praktycznie zrealizow ani 
na teren ie  w ileńskim  Zasadę tę

zrealizow ała młodzież w szerhpol* 
Łka. N iew ątpliw ie p rasa  sanato-
fo iksfron tow a lub u le g a ją ca  pod­
szeptom m ason erii podniesie 
krzyk, picząr o „endo-sanat« “ 
i t  d.

Nam jed n ak  żadne n iechęci 
grupow e n ie  p rzed staw iają ja s n e ­
go sp o jrzen ia  n a  rzeczyw istość, 
nip zam ykają nam  °&łu n a  in ­
tryg i m asońskie. D latego o „endo- 
s a n a c ji"  p isać n ie  będziemy i  z a ­
rzutów  m łodz'eży w sżorhpołskiej 
w W iln ie  staw iać n ie  będziem j

Ulotki na  ten  tem at w W ilnie 
n ic  w yd am j, n ie tylko dlatego te 
bliscy  nam  działacze z W iln a  »ie* 
dza w łaśn ie  za kratam *, ale ta k ie  
j  przede w szystkim  dlatego, żc 
w ięcej myślimy o p rzeszłość5 po ł 
ski niż o am b ic jach  grupow ych

Mamy prawo I obowląsek odmOwK mlei.a Polaki f naro łow­
ca ty.n, kiA'*r  e15o i tarodem Puisklm I Jego cążenlaml nic 
I igdy nie mlei wepUlnepo, jlbo też wyłamali «1< kledył r  sao- 
■eguw narooowych.

Pierwszych, — sanacyjnych, czy n*wel lewicowycl ,r.arOflOU/COW*' 
uważamy ra aonlunH.-ralnyc.i, podwóri.owycn polityków, n ąeyil 
m/jfrywac swe interesy na uświadomieniu narodowym apotecieńatwa polskiego.

tłrugich, - - paeudo-narodowych „raeykjłów--, za rorłamowcou.. re­
negatów i zdrajców sprawy narouuwej, Kto bowiem las wyli ,i„ slą 
a Jednolitego, karn. 1* fiontu narortowegc, k o raz poszedł wbsną 
c‘-ogą prowadzącą i.a Zamek i •— w przyszłości — pod — Koc, ten naro- 
óuwcem przestał być rac na zawsze

Dlatego tee młodzie* tczerz= napiiwdą r.arodowa mus. herv^' - f. 
prceciwazawlć *1 5 Jej fali „nacjonalizmt •»“. Jeden jest i 
chi ar od owe go — Roman Dm*v skl I jeder jest w 
Narodowy. Jep formą onj-nizacyjną tc na xjre. i< oga 
two Narociowe, a na wyższycn uczelniach Młodz^w

I JeOna Jest ty ko — w yboraen dc Bratnie^^ a  V - * A' 
dowa, — hsta n&rodowegc. Komftełu Simo^^ ój* ”

u nią pałć muszą w dniu 13 marcay 
dzlefty narodowej 1

T a k  tu Chopin p isał dla dzieci 
żydow skich. Ja k ż e  to m usi boleć 

T en  .sohd arzym " p su ją  tylko 1 ^r o f ' M ichałow icza, że róe by! w 
młodzi. To też zw oloniiicy „soli-J konkursu ! A żydki tak  cie- 
d arjzm u  rasow ego" nienaw idzą sz*  w „M o m en cie": 
młodych. Ich im ieniem  g rz m ia ł! j  jf° i fc“Ł „rasa" —  ten takt
świeżo w Senai ie b. rektor U hi- ze ,ukt tak dobrze n,e nioze odtwo* 
węi^sytetu J  P , sen ator M ichało­
wicz. O jego  w ystąpieniu czyta­
my w* „K urierze Bygdoakim ": ,

Senator Michałowicz, profesor u- 
niwereytetu i b. rektor, obri.ucil w 
jwym przemówieniu senackim mło­
dzież polską takimi mianami, jakim' 
nawet parlamentarzyści żydowscy 
nie ośmielili się nigdy dotknąć ho­
noru tej n!odz'eży. Młodzież narodo­
wą nazwał ..tchórzami", „sadysta­
mi", resztę zaś młodzieży polskiej

W sobotc 
W a l u ©

Wca

-
^  >/ rok

aurawdżmy świt 
Wyraźmy m

r* J  i Chopina, jak żydowski chłopiec 
lub d;.. jwczyna •— to tiiusimy o ty m 1 
pam iętać, kiedy nam aie naszą rasę 
cu k a  t* twarz. Niech rasiści wiedza, 
ja k  wielką mamy dla mch pogardę'

Oto plon konkursu Chopinow­
skiego w W arszaw ie ! Oto cel na- j 
gród, udzielanych z funduszów  
państw ow ych, gdy na istotne po-1 
trzeby ku ltu ry  i sztuki b rak  gro­
sza !

D cw :einy się w krótce, że C h o - !

■ ^  k  j e s i  1uf**
Fotom ontaż n in ie jszy  przed staw ia  ulotkę młodzieżą W szechpol­
sk ie j z Poznania oraz tytuły z wiadem śt-i o wyh.  u-h b>*arniac- 
kich. zam ieszczonych w* „W arszaw skim  D zienniku Narodówvm“


